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Matka znakomitego człowieka
(TERESA RIESROWA).

Większość mężów odrodzenia narodu czeskie­
go i jego literatury wyszła z pod słomianych 
strzech była dziećmi ludu wiejskiego. W smu­
tnej dobie upadku poczucia narodowego i zanie­
dbania mowy ojczystej klasy wyższe, arysto- 
kracya i mieszczaństwo, lgnęły do obczyzny, 
tylko Ind zachowywał miłość dziedzictwa po 
pradziadach i dzieci jego, które garnęły się do 
światła i wiedzy, nie dawały się tak łatwo po­
ciągać modnym prądom. Owszem stawiały opór 
zacięty i z czasem przechyliły szalę zwycięstwa 
na stronę sprawy narodowej. Dzisiejszy stan 
narodu Czeskiego, budzący tak słusznie podziw, 
a po części nawet zazdrość w obcych, żywo 
przebudzona świadomość narodowa, która zdoła­
ła przeniknąć do najniższych warstw, wytrwała 
praca i zdumiewająca ofiarność dla celów naro­
dowych jest niezaprzeczenie dziełem synów siel­
skich, wyszłych z ubogich i nizkich chałupek. 
Niedarmo też nowoczesna poezya czeska z taką 
czcią prawi o „naszych chałupkach.“

Komuż nieznanem jest słynne, a czcigodne 
imię Franciszka Władysława Riegra? _ Wraz 
z teściem swoim, niezapomnianym dziejopisa­
rzem Franciszkiem Palackim, był przez lat kil­
kadziesiąt prawdziwym przywódcą narodu, zo­
stał nim na lat szereg po śmierci Palackiego, 
a dopiero po porażce stronnictwa staroczeskiego 
przed kilku laty usunął się z widowni politycz­
nej, na której z taką chwałą i zasługą dla siebie 
i pożytkiem dla swoich długi czas pracował. Ale 
pokonany w polityce, dotknięty niewdzięczno­

ścią ludzką, która posunęła się nawet do gorszą­
cej demonstracyi ulicznej, mąż ten wielki i za­
cny nie przestał działalności dla dobra współ­
ziomków, choć go pewna ich część w zaślepie­
niu stronniczem tak źle oceniła. Nie bawiąc się 
w demonstracye zniechęcenia, złośliwą krytykę 
swych przeciwników, nie składał urzędów hono­
rowych, jak to uczyniła już niejedna wielkość, 
okolicznościami ze stanowiska strącona. Pozo­
stał jak zawsze czynnym członkiem akademii, 
muzeum i stowarzyszenia teatru narodowego 
i choć usunął się w zacisze wiejskie, jednak nie 
omieszkał nigdy stawić się, ilekroć instytucye te 
i inne do działania i rady go wzywały. Co wię­
cej niezbyt dawno wystąpił na zjeździe w Koli- 
nie z mową programową, tak pełną wzniosłych 
idei i poglądów na potrzeby i interesy narodu, 
tak wskazującą mu przyszłe jego kierunki, iż 
zaiste żaden z dzisiejszych działaczów, stojących 
u steru spraw publicznych, ludzi, mianujących 
się młodymi i młodszymi nié zdobyłby się na ta­
ką bystrość i podniosłośó. A jednak Rieger li­
czy już lat siedemdziesiąt osiem!

Miałem szczęśliwą sposobność widzenia zna­
komitego męża w lipcu r. z. Nie mógłbym na­
leżycie wypowiedzieć mego zdumienia na widok 
jego czerstwej, zdrowej duchowo i fizycznie sta­
rości. Rozmowa z Riegrem pozostanie mi do 
końca życia w pamięci; zdaje się, że jeszcze sły­
szę jego głos czysty, energiczny, .który niegdyś 
grzmiał w sali sejmowej i w radzie państwa ni­
by potężny ryk lwa w pustyni.

Z tą energią i wyrazistością słowa łączyła się 
czarująca słodycz obejścia., której urok na za­
wsze pamiętnym mi zostanie.

I odchodząc od męża, co powagą.przypomina 
senatorówrzeczypospolitej rzymskiej, wspomnia­
łem sobie mimowoli, że był on synem młynarza 
wiejskiego, przez urodzenie skazanym na ciasny 
krąg pożytecznej wprawdzie i szacownej, ale nie­
zbyt doniosłej działalności i mimowoli zastanowi -

łem się nad rodzicami, którzy dzielnemu synowi 
dali możność wejść na drogę, po której zaszedł 
tak daleko. Zdjęła mię ciekawość rozpytać się 
o stosunki rodzinne Riegra, ale na zaspokojenie 
jej brakło sposobności. Tymczasem najniespo- 
dzianiej w gazecie Hlas naroda ukazał się arty­
kuł o Teresie Riegrowej; matce Franciszka Wła­
dysława, rzucający takie światło na dziecięctwo 
i wychowanie wodza narodu, a zarazem chara­
kteryzujący ową epokę, rodzenia się nowej doby 
w Czechach, iż nie wahamy się podać go w stresz­
czeniu czytelnikom. Wspomnienia te wyszły 
z pod pióra już dziś nieżyjącej Maryi z Riegrów 
Czerwinkowej, córki Franciszka. Była to dziel­
na niewiasta w budzeniu i szerzeniu . świadomo­
ści narodowej, we wszelkich przedsięwzięciach 
i pracach patryotycznych i filantropijnych brała 
gorący i niezmordowany udział, a nadto, praco­
wała piórem. Biografia znakomitego ojca po­
zostanie po niej trwałym pomnikiem w literatu­
rze czeskiej.

Panią Czerwinkową widziałem tylko raz w ży­
ciu, przed trzydziestu nie spełna laty (186.8 r.) 
na popisie w wyższej szkole żeńskiej, której dy­
rektorem był naówczas szczery nasz przyjaciel 
Emanuel Tonner, obecnie dyrektor akademii 
handlowej czeskiej.

Owoczesnej pannie Maryi przypadło wdzięcz­
ne zadanie deklamowania po czesku, a deklamo­
wała Prolog do poematu Góra Sławy (Slawii) Ko­
tara. Prolog ten, napisany heksametrami i pen- 
tametrami na sposób starożytny, przedstawia 
niemałe trudności, którym zaiste tylko zdolna 
deklamatorka podołać by mogła, ale młoda pa­
nienka znakomicie wywiązała się z zadania i zro­
biła na wszystkich wielkie wrażenie. Jak dziś 
ją widzę przed oczyma duszy—dziewczę zdro­
we, rosłe, kwitnące rumieńcem, z bujnym.wło­
sem i wielkiemi marzycielskiemi oczyma—istny 
typ entuzyastki w myślach i czuciach. a boha­
terki w czynie. Najwięcej obcy stosunkom cze-
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skim poznałby od razu, że panienka ta z dziel­
nego, nader zdolnego rodu pochodzi, len cha­
rakter, imponujący siłą i energią ducha, odnaj­
duję i w biografii jej babki, którą skreśliła niby 
wdzięczną sielankę, a nadała jej wyrazistość 
wymownego epizodu z dziejów odrodzenia na 
rodowego.

Zastanawiającym jest to objawem jest to, że 
pomiędzy pracownikami narodowymi czeskimi 
wynurza się ogromna ilość ludzi z nazwiskami 
obcemi, przeważnie germańskiemi. Choćbyśmy 
nawet przypuścili, iż niejedno z nich uległo 
zniemczeniu, przekręceniu z czysto słowiańskich 
dźwięków w dobie, gdy germanizacya szła z gó­
ry, jednakże nie da się zaprzeczyć, iż wielu Cze­
chów są to potomkowie przybyszów, a często­
kroć sług i narzędzi systemu tryumfującego nad 
pokonaną w wielkich klęskach czeszczyzną. 
Spełniła się tu Nemezys dziejowa, potomkowie, 
wojowników obczyzny w dalszych pokoleniach 
przeszli na stronę przeciwną, dając świadectwo 
o potężnej sile asymilacyjnej jednego z najmło- 
dszych żywiołów kulturalnych w Europie, sło- 
wiańszczyzny. Asymilicya ta odbywała się na­
wet w epoce najgłębszego upadku, gdy Czechom 
słusznie robiono zurzut, że niczego się tak łatwo 
nie wyzbywają jak charakteru narodowego.. Je­
żeli pomiędzy zaciętymi Niemcami znajdujemy 
takie nazwiska czysto słowiańskie, jak .Schmey- 
kal, Krzepek, to nieporównanie więcej nazwisk 
z brzmieniem germańskiem uderza nas w szere­
gach najgorętszych patryotów czeskich. I było 
to nawet w dobie, gdy sam pozór czeskości sta­
nowił zły prejudykat w przyszłym zawodzie 
życia.

Oboje rodzice Riegra mieli nazwiska niemie­
ckie i co więcej, pochodzili z okolic, gdzie ży­
wioł czeski styka się z niemieckim, gdyż ten 
ostatni zalał górzyste strony Czech północnych. 
Są to okolice pod górami Olbrzymiemi, które 
Czesi Kerkonoszami nazywają. Tam we wsi 
Stawie, należącej do okręgu Nowopackiego, 
mieszkał w skromnym młynie nad małym poto­
kiem młynarz Wagenknecht. Aczkolwiek nosił 
tak wybitnie germańskie nazwisko, był.on do­
brym Czechem, a synowiec jego, zmarły, niestety, 
przedwcześnie jako wikary w Pradze, należał do 
tego rodzaju księży, którzy gorliwie pracowali nad 
rozbudzaniem świadomości narodowej. Młynarz 
Wagenknecht pojął . za małżonkę Barbarę ze 
Sternadów, która miała dwóch braci księżmi, 
a którą zaszczycał swą przyjaźnią Józef Kouble; 
zasłużony pisarz czeski i profesor agronomii 
w Litomierzyćach.

Młyn Wagenknechtów był niewielki, wody 
nieraz w potoku brakowało, a państwu młyna­
rzom Pan Bóg dał aż sześcioro dzieci,, trzech 
synów i trzy córki. Z tych ostatnich najstarszą 
była Teresa, która urodziła się 19 lutego 1796..— 
Było to, jak powiada pani Czerwinkowa, „dzie- 
wczątko urodziwe i zdrowe, z jasnem spojrze­
niem, zawsze wesołe, zawsze uprzejme, zawsze 
miłe w mowie i w obejściu i stało się ulubieńcem 
nie tylko rodziców, ale i wszystkich krewnych, 
nawet całej okolicy.“

Rezolutność i wymowa dziewczęcia ujawniały 
się już w szkole, a jej rozsądek i energia, docho­
dzące do niezwykłej w małem dziewczęciu sa­
modzielności, sprawiały, iż nieraz w kłopotach 
swych rodzice radzili się córki. A młynarz Wa- 
genknecht kłopotów miał nie mało. Razu pe­
wnego młyn spalił się i trzeba było postawić no­
wy. Tylko niesłychana oszczędność dozwoliła 
młynarzowi wybrnąć z toni. Wszelako bieda 
w domu była taka, że prócz ojca rodzina cała 
posiadała jedne tylko buty, które dzieci i matka 
kolejno kładli na nogi, kiedy w czasie słoty zi­
mowej trzeba było wyjść z domu.

U pana młynarza i innych trosk nie brakowa­
ło. Mając młyn na gruncie, należącym do ma­
jątku Iczyńsko-Kumburskiego, płacił czynsz, za 
co dziedzic powinien był utrzymywać spław 
młyna w porządku. Administracya majątku 
książęcego czynsz wybierała regularnie, ale o ni- 
czem więcej nie chciała słyszeć, zwłaszcza gdy 
na wiosnę wezbrana woda szkód narobiła. Wi­
dząc smutek rodziców, czternasto-letnia Tere­

erotyczna nie postała nawet w głowie prosto. I 
dusznej i praktycznie wychowanej dziewuszki 
wiejskiej i Teresa Riegrowa była całe życie do. 
brą i przywiązaną małżonką należycie starsze» 
od siebie męża. Weszła do domu, gdzie opróc; i 
Wacława Riegra mieszkał i rządził starszy bra 
Franciszek. Od dawna tutaj panowała surow 
powaga i staroczeskie obyczaje. Czytywan I 
stare księgi treści duchownej i pouczające; I 
a wieczorem cała czeladź wraz z gospodarzair. I 
zbierała się w tak zwanej „śzalandzie,“ wielkiej i 
izbie, gdzie śpiewano stare pieśni i psalmy I 
a przed udaniem się na spoczynek odczytywane 
ustęp z Biblii i prowadzono poważną rozmową.B 
Ród Riegrów był już od kilku.pokoleń katoli- I 
ckim, ale śpiewanie psalmów i odczytywani 
Biblii pozostało jako tradycya po przodkach | 
którzy byli protestantami, zapewne należeli dc I 
wyznania Braci Czeskich. Przytem inna jesz­
cze tradycya panowała w rodzinie, oparta nt I 
dumnem podaniu, że Riegrowie z pochodzenia 
byli szlachtą i kiedyś piastowali urzędy u hra- I 
biów Waldsztejnów, .z których to wyszedł by! I 
ów pamiętny z wojny Trzydziestoletniej wódzB 
Albrecht z Waldsztynu, przez Szyllera przezwa­
ny Wallensztajnem. Gdy który z Riegrórjf 
usłyszał o jakiemś brzyclkiem, nie moralnem wy­
kroczeniu, powtarzał z dumną powagą „Tegc 
w rodzinie naszej nigdy nie bywało.“ Zresztą i 
i ten obyczaj tam panował, że o sprawach do-B 
mowych i rodzinnych obcym ludziom nic nic 
rozpowiadano, aby ludzkie języki nie miały matę-# 
ryału do plotek i roztrząsań.

Sądząc z tego, należy wnioskować, że dom! 
Riegrów wyglądał poniekąd tak, jak to opisała 
Karolina Świetla w swych nie porównanych! 
obrazkach „Z rodzinnej kroniki.“

W dodatku obaj bracia byli to ludzie zabiegli! 
umieli gospodarzyć i grosz do grosza składać! 
Wacław nie tylko znakomicie prowadził młyng 
ale jeszcze prowadził znaczny handel deskam. 
i drzewem, wykarmiał także odpadkami z mły­
na trzodę wieprzów, co mu nie mały dochóc 
rocznie dawało.

Z obawą wchodziła młodziutka gospódyni dc : 
zamożnego domu, lękając się przedewszystkiem 
szwagra Franciszka, który jako stary kawaler, 
miewał swoje przyzwyczajenia, obawiała się ta-| 
kże, aby nie dać powodu do niechęci lub niezgo­
dy bratniej. Wkrótce okazało się, iż obawy je; 
były najzupełniej płonne. Pani Teresa prędko 
zapoznała się z całem gospodarstwem i rządem 
domowym, potrafiła dogodzić panu bratu, bar­
dzo dbałemu o najmniejszą drobnostkę tak. iż! 
ten nieraz w przystępie dobrego humoru otwie-B 
rał starą skrzynię, wyjmował z niej reńskie 
i mówił: „Masz, Tereniu, schowaj to sobie dla 
krewniaka Przypadku.“ Wzbrąniała się brać 
od niego pieniądze, ale dobry brat nie ustępowa; 
wziąć musiała w końcu. I przydały się jej bar­
dzo te pieniądze, gdy potem syn poszedł na . 
naukę.

W młynie Semilskim przybycie gospodyni 
niesłychanie cały dom ożywiło; wieczornym; 
pieśniom i psalmom przybyła dobra śpiewaczka! 
Szeroko i daleko słynęła jej dobroczynność tak.; 
iż sam mąż musiał hojność jej ukrócać i trzyma;: 
na wodzy. W miasteczku wszyscy polubili pa- j 
nią młynarkę, a goście teraz częściej do młyn:; 
na wyborną kawę ze śmietanką przychodzili i 
A bywali tam ludzie nie byle jacy, sami dostoj­
nicy mało miasteczkowi, proboszcz i wikaryu- 
szowie, lekarze, óficyaliści z pałacu i nauczycie. 
Przychodzili także i inni księża z okolicy • 
wszystko patryoci czescy i nosiciele idei nare 
dowej.

ska postanowiła sama iść do Iczyna do księcia 
i sprawę mu całą przełożyć.

Interwencya rezulotnego dziewczęcia i to 
w czasach, gdy wszyscy drżeli, przed jasnymi 
panami, wyjednała dla rodziców przychylny 
obrót sprawy.

Tak w ubogim młynie rosło dziewczątko, miłe 
i pożyteczne, aż wyrosło na pannę, za którą chło­
pcy oglądać się poczynali.

W owych czasach młynarze stanowili cech, 
poczytujący się za rodzaj arystokracyi wiejskiej, 
a cenili się sami tak bardzo, iż najczęściej zawie­
rali związki w swoim własnym stanie. Nie tak 
poniżeni jak lud pańszczyźniany, nieraz docho­
dzili do niemałej zamożności, co im pewną nie­
zależność zapewniało. Jak powiada pani Czer­
winkowa, „zdarzało się często, że podupadłe 
i z powodu wiary prześladowane rody niższej 
szlachty szukały w tym stanie schronienia.“ 
W dobie upadku i zniemczenia w młynach cze­
skich trwało poczucie narodowe, „w młynach 
pamiętano jeszcze dawne czasy i chowano stare 
książki.“ Podobnież działo się pomiędzy pi­
wowarami.

W tamecznej okolicy wśród młynarzy odzna­
czała się rodzina Riegrów, którzy posiadali 
wielkie młyny w Semilach, w Turnowie i Hosti- 
nem. Młynarz w Semilach ożenił się z córką 
rządcy z tegoż miejsca i miał syna Wacława, 
który, według słów jego wnuczki „był dzielnym 
młodzieńcem, z twarzą szlachetną, wyrazistą, 
brunetem, z żywem czarnem okiem, poważnym 
i statecznym.“ Swatano mu także córkę rządcy, 
ale młody Wacław swatom ucha nie dawał. 
Obraziło to pana rządcę, przez zemstę więc 
chciał młodzieńca oddać pod karabin, ale ojciec 
co żywo w Pradze syna od służby wojskowej 
wykupił. Wacław Rieger nie śpieszył się z oże­
nieniem i pomyślał o tern dopiero po śmierci ojca, 
gdyż już sam liczył łat czterdzieści.

W tamtych stronach w Bosko wie znajduje się 
kościół z obrazem Matki Boskiej, który z dale­
kich stron ściąga do siebie pielgrzymów i po­
bożnych. Tam pewnego razu Wacław Rieger 
zobaczył Tereskę, ubraną skromnie, ale „ładniu- 
tką i milutką jak obrazek.“ Zrobił z nią znajo­
mość po kościele, a potem sam do Stawu przy­
jechał na oględziny. Nie zastał dziewczęcia 
w domu, bo Tereska pasła krowy, poszedł więc 
do niej na łąkę i znalazł ją bosą, w prostej su­
kience. Rozumie się, wstydu było, co niemiara, 
choć ją pan młynarz uspakajał. Po oględzinach 
jednak nie dawał znaku życia. Ponieważ drzwi 
się za zalotnikami nie zamykały, matka wybrała 
córce męża w osobie zamożnego karczmarza Ze- 
linki i rzeczy zaszły tak daleko, iż oboje spadli 
z kazalnicy.

Wieść o zapowiedziach panny zelektryzowała 
młynarza Riegra, który co żywo przyjechał do 
Stawu. Zabrał się do rodziców i córki tak ener­
gicznie, iż zmienili plan cały, Zelince zaś po­
wrócił koszta konkurów i zapowiedzi. Aby za- 
pobiedz czemuś podobnemu, wyjednał sobie, że 
wszystkie trzy zapowiedzi naraz się odbyły.

Jak obrazek sielankowy wygląda opis pani 
Ozerwinkowej, tyczący się pożegnania panny 
z odpalonym narzeczonym: „Gdy potem Tere- 
sia szła przez pole z koszem na plecach i nagle 
Zelinkę przed sobą zobaczyła, serce w niej zabi­
ło z przestrachu. Nie było można wyminąć się, 
więc musieli się spotkać. Wdali się w rozmo­
wę, ona mu wszystko rozumnie wyłożyła, że ina­
czej postąpić nie mogła, on uznał całkiem jej do­
wody i rozeszli się w dobrej przyjaźni. Sam Ze- 
linka z inną się ożenił i niemal jednocześnie z Te- 
resią wyprawił wesele. Przed weselem przy­
szedł jeszcze do Teresi i prosił, aby mu na ten 
krok pobłogosławiła. Mówił, że wie wprawdzie, 
iż, kiedy mu to, co sobie życzył, nie udało się, 
już szczęśliwym nie będzie, jednakże prosi ją, 
aby mu pobłogosławiła. I ukląkł przed nią, 
a ona czoło mu przeżegnała krzyżykiem, ser­
decznie życząc szczęścia.“

19 lutego 1816 odbyło się wesele Wacława 
Riegra z Teresą Wagenknechtówną. Nie było 
to z pewnością wyjście za mąż z miłości, grało 
w niem główną rolę życzenie rodziców, którym 
zamożny zięć imponował, jednakże romantyka

(Dokończenie nastąpi).
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przyjaciela, bo mnie wiąże z nimi długi szereg 
wspomnień; kocham swój kraj i zamieszkują­
cych go ludzi miljon, nieznanych zupełnie, nie­
widzianych nigdy—bo łączy mnie z nimi sze­
reg wspomnień dziejowych, długa nić tradycyi, 
zbudowany od lat tysiąca ołtarz jeden, u które­
go stóp składaliśmy miłość naszą i wiarę 
naszą.

Bez wspomnień nie byłoby życia, bo ono 
z nich się składa. Przed nami nieprzenikniona 
zasłona przyszłości za nami grzmi i błyska mo­
rze olbrzymie, unoszą sie mary ukochane, wizye 
złote, sny duszy, cudowne kwiaty uczuć, rozu­
mów naszych prace, widma wyobraźni, arcy­
dzieła myśli, szczęścia i nieszczęścia, cierpienia 
i radości, tryumfy i klęski.

Jeżeli się za grobem nie kończy życie nasze, 
trwać ono musiało przed kolebką. Filozoficzne 
to twierdzenie okultystyczne ma za sobą niezbitą 
logikę. Nieskończoność nie może mieć począt­
ku. nieśmiertelność nie wyłania się z nicości. Je­
żeli jestem to mogłem nie być i mogę nie być; lecz 
jeżeli trwać w wieczności to w tej wieczno­
ści już byłem. Nie byłbym jednak bez wspo­
mnień przeszłości, a gdzież są te wspomnienia 
przed kolebczanego życia, spytacie?

Kto wie—czy fantazye snów naszych żadnego 
związku nie mają z tern życiem? czy nie są nie- 
wyraźnem wspomnieniem istnień dawniejszych? 
Chwilowa utrata pamięci spowodowana warun­
kami nowych urodzin, nie jest zaprzeczeniem 
twierdzeń powyższych. W życiu dzisiejszem, 
przy troskach i kłopotach codziennych, wieleż 
to wspomnień zaciera się w pamięci naszej; mi­
mo to któż nam zaprzeczy rzeczywistości nasze­
go. życia w przeszłości, określonej latami ziem- 
skiemi? Zagadkowem jest rozbudzenie się nie­
raz wszystkich ale to wszystkich niemal wspo­
mnień w chwili śmierci? A któż wie, czy śmierć 
nie jest rozbudzeniem się zupełnem, to jest po­
wrotem pamięci o latach, wiekach i tysiącach 
wieków ubiegłych naszych istnień? Przecie 
obdarzeni nieśmiertelnością ningimy mieć pamięć 
przeszłości z lat nieskończonych. Ta Wiara 
czyni nam lekką śmierć; dzień Zmartwychwsta­
nia Chrystusa największem świętem jest świata!

Dzieliliśmy się jajkiem święconem a tam, na 
dalekim wchodzie działa zagrzmiały i raz jeszcze 
półksiężyc zajął uwagę świata. Turcya jest już 
dziś anomalją wśród państw chrześcijańshich. 
Grecya wzburzona ekscesami muzułmańskiemi, 
podjęła walkę nierówną, zadanie przenoszące jej 
siły.

Co dzisiaj, pojutrze, co lada chwila może 
zwiastują nam telegramy z pola walki? Prze­
widywaną jest klęska potomków Leonidasów 
i Temistoklesów. Po pierwszym pogromie wojsk 
greckich, Europa, jako dobry makler, zabierze 
się do pogodzenia zwaśnionych. Turcya na le­
wo a Grecya na prawo się usunie, granice skrzy­
wione nie zostaną, wszystko do starego powróci 
porządku.

Dziwną jakąś czuję ochotę do napisania jakiejś 
piosneczki pod nagłówkiem: „Niema cię Jasiu...“ 
ale zanim Muza powolną mi będzie, żal mi tym­
czasem serdeczny tych biednych Greków, któ­
rzy, może oprócz wielu wad, sporo też i zalet 
mają, zalet godnych naśladownictwa.

Pod tym względem bardzo jest ciekawy arty­
kuł drukowany w kilku numerach „Kuryera 
Warszawskiego“ p. t. Milionerzy greccy.

Powszechne jest przekonanie, że Grecy dzi­
siejsi. to naród moralnie upadły, nie liczący się 
zbytnio z uczciwością, pieniądz uważający za 
bożyszcze. Znani są z niesumienności w handlu 
Ormianie, lecz Grek Ormianina nawet przewyż­
szyć potrafi.

Musiały być pewne powody do wytworzenia 
się podobnej opinii, ale że zawsze medal ma 
stronę odwrotną, a .dyabeł nie jest tak straszny 
jak go malują, coś też poczciwszego i o Grekach 
powiedzieć można, choć jedna czystszą linię 
w rysunku odnaleźć i nieco barwy śnieżystszęj-

Według wspomnianych artykułów „Kuryera 
Warszawskiego“ mówiących nie o całym naro­
dzie, greckim lecz tylko o pewnej warstwie, ma­
jącej w swym ręku kapitały—główną zaletą dzi­
siejszych potomków Hellenów, jest ogromna

POGAWĘDKA.
Cicho i spokojnie, w gronie rodzinnem, to 

w towarzystwie przyjaciół minęły nam święta; 
niejedno kółko powiększone zostało przybyciem 
familii ze wsi, za niejednemi drzwiami odezwała 
się muzyka, przy fortepianie wprawdzie, zakoły- 
sał się walc rozkoszny, dziarski mazur dał znać 
o sobie i niejedno serce uderzyło wspomnieniem 
chwil lepszych, boć stara to prawda, że zawsze 
to, co minęło jest lepsze, że wó-powmemg jest nie­
porównanym malarzem, artystą, ba! mistrzem na­
wet, żywe, pełne barwy kładącym na szary 
rysunek obrazów, tonących w mgle przeszłości. 
Młodzieniec z przyjemnością mówi o latach nie­
dawnego dzieciństwa, człowiek w pełnym roz­
woju sił męzkich z westchnieniem wspomina 
o czasach uniwersyteckich lub szkolnych, mąż 
dojrzały ze smutkiem patrzy na oddalające się 
piękne widmo młodości, starzec porównywając 
czasy swoje z minionemi czasami, „nie tali in 
illo tempore bywało!“ powtarza. Ani kobiety tak 
piękne, ani młódź tak zapalna, ani marzenia tak 
bujne, pobladły kwiaty nawet, błękity poszarza­
ły, pieśń już tak duszą nie potrąca jak dawniej, 
ni tak rozgłośnie śmiech rozbrzmiewa, świeci 
tylko coraz piękniejszemi barwami obraz wspo­
mnień,—cierpienia i smutki dawne toną w fa- ■ 
lach niepamięci, na jaw wypływają same nici 
złote., same tęcze i róże.

Dobroczynną jest ta wspomnień potęga! Bez 
niej więdnące serce, nie podsycane niczem, 
umarłoby dawno, bez niej czoło starca okrywał­
by smutek okrutny, to też prawdziwe są słowa 
poety, gdy mówił:

„Potęgo wspomnień! o, ileż to razy
Gdy przędzy marzeń rwała się nić złota.
Gdy duch, osłabły męczarnią żywota,
Padał bezsilny a modlitw wyrazy
W niemą się skargę zmieniały,—w dni owe,
Gdy serce tylko krążeniem krwi biło,
Nie uczuć mocą, nie młodości siłą,—
Gdy na pierś ciężką pochylałem głowę,
Szukając ciszy, choćby pod mogiłą:
Pieśnią przeszłości, snów uroczych wstęgą,
Oczom łzy dając, duszy siły nowe,
Tyś się zjawiała, o—wspomnień potęgo!
I wpatrywałem się w owe obrazy
Znane tak dobrze i po milion razy
Odczute,—w pieśń się wsłuchiwałem ową
Znaną tak dobrze a wieczyście nową!

I ja za tobą, gwiazdo czarująca!
Szedłem w świat blasku, błękitu i słońca—
1 wydobyte z grobowych rozwalili
Bogi swe dawnem ożywiałem tchnieniem—
I—idąc gwiazdo! za twoim promieniem
Znów oddychałem wonią róż i malin!
1 tyś mię wiodła w urocze krainy,
Czarując ducha pieśnią tajemniczą—
Girlandą kwiatów ubrane doliny
Brzmiały dokoła muzyką słowiczą,
Czerpałem rozkosz z świętych natchnień morza.
Wpatrzony w ciebie złota gwiazdo Boża!“

Najlepszem orzeczeniem życia ludzkiego, bę­
dzie to. że jest ono szeregiem wspomnień.

Jak w szybkorwącym się strumieniu górskim 
fala za falą mija—tak płyną dni za dniami, za 
chwilami chwile, każde wypowiedziane słowo, 
czyn dokonany, myśl w głowie powstała już na­
leżą do niepowrotnęj dziedziny przeszłości, po­
nad którą unosi się duch wspomnień, z wijącem 
się szybko wrzecionem, na które snuje najpię­
kniejsze pasma, najdrogocenniejsze nici, by nie­
mi zapełniać próżnię duszy ludzkiej, gdy osa­
motniona zacznie się błąkać po ś wiecie.

Gdyby nie to wspomnienie, nie ta prządka 
czarodziejska, nie znalibyśmy dziejów świata, 
nie miałoby ciągłości życie własne, nieśmiertel­
ności by nie było, w duszach naszych Boga by 
niebyło. Kocham ojca, matkę, brata, siostrę,

I miłość swej ziemi, bezbrzeżne przywiązanie do 
ojczyzny, o której nie zapominają nigdy, do 
której skierowane są wszystkie myśli Greka.

Powodzenie psuje, miliony w rękach jedno­
stek, najczęściej są straconym dla ogółu społe­
czeństwa kapitałem. Za wyjątkiem arystokra- 
cyi angielskiej, rozumiejącej zadanie swoje—ma-

' gnaterya prawie wszędzie mało dba o 'interesa 
swojego kraju, trwoniąc czas i pieniądze na roz­
rywki, na nieustanne wyjazdy zagranicę, gdzie 
częstokroć traci zdrowie i grosz nie własnym 
zarobiony trudem. U nas nawet, podobni pano­
wie, ochrzczeni byli swojego czasu mianem 
„nieobecnych“—jeżeli oni coś dają na cel jaki, 
to jest nic nieznaczącym odsetkiem od odset­
ków, marną kroplą w morzu ich wielkich kapita­
łów. Zapewne, że niejeden z nas wymienić po­
trafi parę nazwisk ludzi, rzucających grosz, na­
wet spory, na takie a takie cele użyteczności pu­
blicznej. Ale nieraz na niebie naj czarniej szemi 
chmurami pokrytem parę gwiazd błyśnie. O wy­
jątkach nie mówimy zatem; najmniej dla kraju 
swojego pracuje arystokracya, najwięcej wszę­
dzie zła wyrządziła, nigdzie tak prywata nie 
wybujała, jak pomiędzy nią właśnie.

Jeżeli do.obowiązków względem swej ziemi 
nie poczuwają się tak bardzo ludzie o nazwi­
skach historycznych, przy których jeszcze koła­
czą się poważne resztki olbrzymich niegdyś for­
tun—cóż mówić o parweniuszacli zbogaconych 
zbiegiem szczęśliwych a może nieszczęśliwych 
okoliczności, o tych, którzy w mętnej wodzie, 
grubo grubych ryb nałowili? Ci stawią wprawdzie 
Bogu świeczkę i dyabłu ożóg, ale Bogu się nie 
podobają, dyabeł kiedyś porozmawia z nimi, 
a tymczasem świat żadnego z nich pożytku nie­
ma. Tacy panowie, tak czy siak doszedłszy do 
fortuny, już się jej trzymają zębami, czując, że 
pieniądz tylko nadaje im wartość jaką. Nie od 
nich ofiar żądać, nie od nich wymagać poświę­
ceń, które są cechą dusz tylko wyższych.

W artykułach wspomnianych widzimy ogro­
mną ofiarność magnatów greckich. Grek obda­
rzony przebiegłością, sprytem, co na razie jest 
całym jego majątkiem, opuszcza chętnie sło­
neczną ojczyznę swoją, dążąc do Egiptu, Azyi 
lub do portowych miast europejskich po zaro­
bek.—Chodzi pół nago, głodem przymiera, nie 
pogardza żadna pracą, handluje wszystkiem 
czem tylko handlować może, okpić bliźniego 
za wielki grzech sobie nie poczytuje, grosz do gro­
sza dokłada, coraz szybciej i coraz szerzej dzia­
łalność swoją rozwija, słucha, uczy się, bada, 
wciska się w łaski możnych, staje się potrze­
bnym, zdumiewa sprytem, a tym czasem cekiny 
lecą i lecą do kieszeni z wzrastającą wciąż tę­
sknotą do kraju rodzinnego, do szczytów Tajge- 
tu, do laurowych gajów Eurotasu, do skalistych 
przepaści gór greckich.—I oto przeminęły lata 
młodości, włos kruczy posiwiał, ale w bankach 
leżą miliony owego niewolnika pracy; siła, moc, 
potęga, zaklęte w kruszec złoty.

Teraz wolno mu wrócić do ojczyzny.
I wraca—najczęściej do rodzinnego miasta.
Po co?
Czy dla tego, ażeby otoczyć się gronem we­

sołych przyjaciół i pijąc wino cypryjskie uży­
wać rozkoszy w ostatniach dniach życia?

Tak i nie, bo przyjemne z pożytecznem 
łączy.

Milionerowi stać na wygodę—więc buduje so­
nie gmach wspaniały, podpiera marmurowemi 
kolumnami, otacza się dziełami sztuki.—Lecz on 
chce po sobie pamiątkę zostawić, chce zapisać 
się w pamięci swych współziomków zgłoskami 
złotemi.

Rodzinne miasto! czego mu brak?
Brak muzeów, szkół, zakładów wyższych, tea­

trów, bibliotek, świątyń...
I oto jak pod zaklęciem różdżki czarodziej­

skiej wyrastają z ziemi gmachy wspaniałe, na­
pełniają się sale ksiąg stosami, stają poważne 
mury świątyń, zielenieją ogrody publiczne, na 
placach białe posągi śmieją śię ku słońcu piersią 
z greckich marmurów. Nieznane przed tern ro­
dy Zossimadesów, Kapłanów, Marussisów. Ca- 
duriettich, Bozarczów, dziś ze czcią wśród Gre­
ków są wspominane; im to i podobnym do nich
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zawdzięczają miasta greckie wzrost swój i pię­
kność, młódź Helleńska zakłady naukowe, bank 
państwa stosy złota, gdy ciężkie, jak teraz na- 
przykład, terminy nadejdą.

Grek tak swoją ojczyznę kocha, to państwo 
swoje, że niejednokrotnie bywały wypadki iż 
wzbogacony milioner nie wchodził w związki 
małżeńskie li tylko dla tego, by całą fortunę mógł 
rząd zabrać na własność państwa. W r. 1810 
Chateaubriand, zwiedzając Ateny, znalazł setkę 
lepianek, stojących naokoło koszar janczarskich. 
Dziś Ateny zwać się mogą miastem pałaców, 
dzięki tylko ofiarności swych synów, niegdyś

umysły wybrane—dochód kassowy zatem, o jaką | 
setkę rubli będzie mniejszy. Pytanie: Czy na 
tern niedoborze polegać ma wyższość danych utwo­
rów?

Nie!
Sąd w takim wypadku może być bardzo łatwo 

sądem omylnym. Ogłaszający zaś konkurs mie­
li na celu dzieło artystycznie (o ile to być może), 
skończone; wzbogacenie literatury ojczystej, nie 
wzgląd na kassę teatralną. Wprawdzie pod ko­
niec czytamy:

„Po ukończeniu przedstawień w teatrze, utwo- ’
tułaczów po światach obcych. Lecz nad wszel- rzony przez redakcyę sąd konkursowy wyda wy 
kie słowa wyraźniejsze są cyfry—podaj.emy waż 
niejsze:

W ciągu stosunkowo krótkiego bardzo czasu ! wydać wyroku o wartości sztuki?
Ateny otrzymały od ’’ ' |J~milionerów greckich zdu-

rok ostateczny.“
Czyż bez kassowego dochodu sąd nie będzie umiał 
ydaó wyroku o wartości sztuki?
I jeszcze:
„Z uwagi na bezimienność sztuk, których au- 

torowie ujawnieni będą dopiero po rozstrzygnię­
ciu konkursu, obsadzać role w sztukach będzie 
Dyrekcya teatrów.“

Wiadomem jest, że dobra sztuka źle obsadzo­
na może nie mieć powodzenia; są zresztą sceny 
pisane przez autorów z myślą o takich, a takich 
aktorach. Autor, znający dobrze scenę i swoje 
dzieło, wie, że daną postać powinien taki to a ta­
ki artysta odegrać. Dyrekcya przy najlepszych 
chęciach, nie może dostatecznie wniknąć w cha­
raktery przedstawionych osób. Charakter źle 
pojęty, przez nieodpowiedniego przedstawiony 
aktora—dużo złego może sztuce wyrządzić. Bez­
imienność zaś autorów żadnej tu roli nie gra. j 
Dzienniki ogłaszają sztuki mające być wysta­
wione, a autorzy pod wiadomemi już godłami, po­
syłają do dyrekcyi teatrów propozycyę osób 
z krótkiem objaśnieniem, jak dana postać tra- I 
ktowaną być powinna. Tym sposobem uczyniło | 
by się zadość i autorom i warunkom konkursu.

Jesteśmy bardzo ciekawi rezultatu konkursu; I 
może na jaw jaki nowy talent, jaka nowa rzecz 
piękna wypłynie. Prawdopodobnie sporo się 
znajdzie komedyj, dramatów znacznie mniej. 
W każdym razie niech panowie dramaturgowie 
nie rokują zwycięztw. Komedya wypełni kassę, | 
dobry zaś dramat zostanie ozdobą literatury.— I 
Ta tylko nadzieja może przyświecać dramatopi- i 
sarzom, posyłającym dzieło swoje na konkursy, 
na których rywalizować muszą z dochodami 

z0_ i kassy. Ciężki to orzech do zgryzienia—ale ar- 
' cydzieło Słowackiego nie wypełnia kassy, „Flirt“ 
pana Michała Bałuckiego będzie zawsze dochody 
dawał. Mimo to „Mazepa“ ma zapewnione lata 
istnienia, „Flirt“ do potomności nie przejdzie.— 
Smutne to ale prawdziwe.—Wolelibyśmy kon­
kursy, na których by zważano na wartość lite­
racką i artystyczną, gdzie ona tylko roztrzyga- I 
łaby o doniosłości dzieła. Gust tłumów jest j 
niestały, zresztą pożąda tylko rozrywki chwilo-

miewające wprost dary. Na otworzenie nowych i 
katedr przy uniwersytecie: Bernadaki dał 100,000 j 
drachm (drachma—2 złp.). Platagin 250,000, 
Papodakis 600,000. Muzeum narodowe otrzy­
mało od Benardakisa 200,000, od pani Sturnara 
75,000; szkoła politechniczna od rodziny Toki- 
szów 1.000,000 drachm, szkoła marynarska od 
dr. Varvakisa 1,500,000, kliniki lekarskie od Teo­
dora Aretaiosa 1,000,000, szkoła teologiczna od 
Jerzego Rixarisa 1,000,000, szkoła sierot od Ha- 
dzikartosa 1,000,000, halle miejskie od Pangosa 
2,000,000. Mikołaj Źariti ofiarował 250,000 na 
zegary publiczne, Zappas 2| milionana pałac wy­
stawy greckich produktów przemysłowych, Szy­
mon Sikos 2 miliony na „Akademię“ najwspa­
nialszy budynek w Atenach. Jerzy Sinor zbudo­
wał obserwatoryum astronomiczne; Ralhowie, 
których flota handlowa obsługuje Indyę, Anglię 
i Amerykę, zbudowali własnym kosztem pałac 
arcybiskupa i ofiarowali pół miliona drachm na 
teatr narodowy.

To tylko w Atenach,—a w tylu innych mia­
stach? Prawie każde z nich wzniosło się ofiar­
nością obywateli—magnatów. A podczas obe­
cnego z Turcyą zatargu, mobilizacya armii całej 
przeprowadzona została kosztem tych panów, 
tak, że rząd jednego nie wydał szeląga. I cóż 
tu mówić o podłości greckiej?—ta miłość ziemi 
rodzinnej okupuje wiele win i wad.

— Dla czego to piszesz, spytacie? — Zali to 
ma związek jaki z kronikę bieżącą naszego 
miasta?

Mniejsza—ma czy nie ma... Ale nad wszyst- 
kiem tern głębiej zastanowić się można, bo 
stanowić się warto!

Zbliża się termin, w którym zamknięty będzie 
konkurs dramatyczny jubileuszowy na sztukę oryginał- j • 
ną, polską.

Jak wiadomo konkurs ten był ogłoszony w r. 
z. d. 3 kwietnia; obecnie „Kuryer Warszawski“ 
podaj e szczegółowo warunki, pomiędzy któremi 
są dwa, które, zdaniem naszem, nie należą do 
zbyt szczęśliwie pomyślanych.

Konkurs jest ogłoszony zarówno na dramaty, j^y zabawy parogodzinnej^ śmiechu i
- ° J - - - - - - - - sci, bez wniknięcia w uzasadnioną wartość dzie­

ła. Tak będzie, bo inaczej być nie może.— „Pa-jak na komedyę poważne i lekkie. Sztuki przy­
znane przez sąd koukursowy, przed otwarciem 
kopert, będą grane w teatrze pięć razy z rzędu. 
Sztuka ciesząca się największem powodzeniem , 
kassowem—mieć będzie prawo do pierwszej na- | 
grody, albowiem w warunkach konkursowych 
czytamy:

„Dla wszechstronnej oceny powodzenia każdej 
sztuki, dyrekcya teatrów będzie nadsyłać reda- . 
kcyom pism miejscowych codziennych ścisłe ra­
porty o dochodueh kassowych z 5-iu przedstawień 
każdej sztuki.“

Wydaje się więc namjasnem, że dochody kasso- 
we, t. j. kassowe powodzenie będzie probierzem 
wartości utworu.

Jeżeli, powtarzamy jeżeli, jeżeli tak—to smutny 
horoskop można postawić dramatowi lub trage- 
dyi, które, kassuwo, bardzo łatwo zwyciężyć mo­
że komedya lekka, wesoła albo dowcipna farsa, 
nie mająca najmniejszej głębi psychologicznej, 
bez doniosłej literackiej wartości, walcząca tyl­
ko śmiechem i dowcipami rozweselającemi tłum. 
W ciągu 5-ciu przedstawień, (jesteśmy z góry 
przekonani), że ani jednego miejsca w teatrze 
próżnego nie znajdziemy na przedstawieniu lek­
kiej komedyi lub farsy; dramat zaś zajmie tylko

nem et circenses!“ 
się obije.

W słowach waszych wy niesiecie 
Duszy błysk i żal,

Bujnych marzeń tęskne kwiecie 
W życia szerz i dal.

Lećcie, płyńcie, osładzajcie. 
Ludziom ziemski trud,

I o dobru im śpiewajcie 
Boży sławiąc cud.

W młodych uczuć pełnej sile 
Lećcie witać świat,

Kto swej wiosny wspomni chwile 
To wam będzie rad.

A. G.

nji Łjtsce
POWIEŚĆ

przez

JVÍ. Sas-Junoszę.

wesoło-

nie raz jeden o nasze uszy

DO MOICH PIOSNEK.
jolećcie, płyńcie, piosnki moje, 

Hen—w daleki świat,
Jako pszczół brzęczących roje 

Jako wonny kwiat.

A choć proste, nieuczone.
Ufnie lećcie tam.

Boście sercem wy stworzone, 
Ludzie braćmi wam!

(Dalszy ciąg),

Od tej chwili wielka w nim nastąpiła zmiana.
Stał się milczący, zamyślony, nie zbliżał się do 
Janiny, tylko patrzył na nią z daleka, uważnie. 
Roman został uwolniony od zwierzeń młodzień­
ca, z czego dość był zadowolony, ale przypisy­
wał to także wpływowi Natalii.

Pomimo, że unikał zwykle dłuższej z nią roz­
mowy, wypadało przecież od czasu do czasu pod­
dać się temu obowiązkowi towarzyskiemu. Tc 
też, kiedy raz, podczas dłuższej wycieczki dc 
lasu była mowa o Juliuszu i jego dziwnej obec­
nej zmianie, którą wszyscy zauważyli, Roma:, 
zwrócił się do Natalii i tonem żartobliwym:

— Pani taką zmianę zawdzięcza,—rzekł.
Natalia spuściła oczy a lekki rumieniec zwol­

na napływał na jej twarz.
— Nie czuję się godną takiego zaszczytu...— 

rzekła. — Ale dla czego pan do mnie się zwra­
ca?—dodała,—przecież tutaj więcej jeszcze jes: 
kobiet... czemu nie inna, tylko ja?

— Bo żadna nie jest taką mistrzynią w treso­
waniu biednych zwierząt, noszących nazwę męż­
czyzn...

— Protestuję przeciw podobnemu określeni; 
naszego rodu! — zawołał książę, obecny tej roz­
mowie.—Obrażam się na ciebie, Romku i zosta­
wiam cię z panią; niech go pani nauczy uszano 
wania dla starszych, którzy się w jego towarzy­
stwie znajdują!

To mówiąc, książę ze śmiechem ukłonił sii 
Natalii i podążył naprzód.

Zostali więc sami, zdała od reszty towarzy 
stwa. Przechadzka po lesie, cudna pogoda koń 
czącego się dnia letniego, obecność Romana, ta 
rzadka a tak pożądana, uspasabiały Natalię roz 
rzewniająco, sentymentalnie.

Szli obok siebie chwilę w milczeniu. On obc 
jętny, a ona pragnąca rozmowy z nim, choćl 
obojętnej... ale on milczał.

— Więc pan znajduje, że jestem mistrzynią.- 
rzekła półgłosem, jakby do siebie.

— Podejmuję pani kwestyę, w obronie Brrl 
nona!—rzekł swobodnie.

| — Nie,...—odparła poważnie, — widzi pan, żl
powtórzyłam tylko pierwszą część zdania pan; 
Pragnę wiedzieć co pan rozumie pod tern wv 
rażeniem?

— Najwyższe uznanie...
— Albo wyrok .ostateczny! — przerwała zy

wiej, podnosząc oczy i patrząc śmiało na me 
go. — Uważa mnie pan za skończoną kokietk.“- 
prawda?—dodała, nie spuszczając oczu.
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— Czasami kokieterya bywa nieodłącznym, 

symbolem niektórych kobiet... — mówił Roman 
zwolna, bardzo oględnie, nie odpowiadając wprost 
na pytanie. — Kobieta tak się przyzwyczaja do 
tej... czynności, że staje się ona czasem jej dru­
gą naturą.

Natalia zaśmiała się sucho, nerwowo.
— Wszyscy mężczyźni jednakowi! — zawoła­

ła,—niech tylko kobieta ma odrobinę szczęścia 
do ludzi, a jest przytem swobodna, wesoła, zaraz 
okrzyczą, ją że zalotna...

— Tak, czasami; świat bywa często niespra­
wiedliwy... — mówił Roman głosem spokojnym, 
nie chcąc dopuścić do utarczki na słowa, która 
groziła.—I wszak, także czasem... odezwie się 
tym okrzykiem ktoś taki, kogo zaboli serce... 
i wtedy, to bywa prawda.

— Serce może także niesprawiedliwie sądzić... 
z uprzedzenia...—wtrąciła cicho. — Ale na co ja 
z panem o tern dysputuję! Sąd pana o mnie 
musi być tak—piękny, że boję się dowiedzieć... 
Kto wie czy potem miałabym odwagę żyć dłu­
żej....

Na niebezpieczne tory rozmowa schodzić za­
czynała... Natalia wydawała się mocno podnie­
coną.

— Byłem, i jestem zawsze zawielkim wielbi­
cielem kobiet, w ogóle, abym mógł choć w my­
śli niekorzystny sąd o nich wydawać...—rzekł 
wymijająco.

Ją niecierpliwiły banalne jego odpowiedzi 
i ogólnikowe wyrażenia... Jakąż miała nieprze­
zwyciężoną ochotę zapytać go wprost, bez ogró­
dek, czy jej przebacza, czy może liczyć na jego 
szacunek, przyjaźń, rozmówić się z nim szczerze, 
otwarcie... Och! czuła wybornie, że gdyby chciał 
być z nią szczery, nie było rzeczy, którejby dla 
niego nie uczyniła... że wyrzekła by się nawet 
jego miłości, gdyby on serdecznie, jak do sio­
stry, przemówił do niej!... ale względy światowe 
ciężkie brzemię narzucają czasami, a przełamać 
ich nie wolno!... I nagłe rozrzewnienie ją prze­
jęło. Ten człowiek, jedyny na świecie, o które­
go dbała, był tak od niej daleki... Patrzyła na 
niego, jak szedł powolnym krokiem, z zimną 
i obojętną twarzą, nie zwracając na nią naj­
mniejszej uwagi... W tej chwili Natalia była 
całkiem inną od tej, którą ludzie zwykle widy­
wali—pokorna, cicha i nieszczęśliwa...

Przystanęła i oparła się o drzewo.
— Panie Romanie,—rzekła przyciszonym gło­

sem, nazywając go po raz pierwszy jak dawniej, 
po imieniu,—zmęczyłam się bardzo... jeżeli pa­
nu cięży moje towarzystwo, może zechce pan 
odejść... ja spocząć muszę.

— Jakżebym mógł coś podobnego uczynić! — 
zawołał Roman ze szczerością. — Oto niedaleko 
pień drzewa--dość wygodnie rzucony; może pa­
ni zechce tam usiąść!

Uśmiechnęła się smutnie i poszła za nim; usia­
dła na wskazanym pniu drzewa, a Roman rzu­
cił się na mchem pokrytą ziemię.

— Gorąco dziś okropne,—rzekł zdejmując ka­
pelusz,—tutaj, w cieniu drzew, bardzo miło.

Las szumiał w około nich tajemniczą mową 
drzew, ż poza nich ostatnie promienie zachodzą­
cego słońca ukośne blaski kładło na zielonej 
murawie.

Natalia oparła na ręku twarz zamyśloną.
— Ogromnie uspakajająco działa na nerwy 

przyroda,—rzekła zwolna,—poważne myśli na­
chodzą do głowy... poważne—i smutne. Kto 
chce pogadać sam z sobą, uczynić rachunek ży­
cia, sumienia — niech szuka samotności wśród 
pięknej natury.

— Niech zamieszka w pustyni i karmi się ko­
rzonkami!... — zakończył Roman wesoło, chcąc 
rozpędzić melancholijny nastrój.—Nie mogę so­
bie pani wyobrazić w tej roli!—dodał.

Natalia podniosła spuszczoną głowę i spojrza­
ła na niego.

— Mnie? —rzekła w zamyśleniu.—Czasami ta­
kie dziwne rzeczy dzieją się na świecie!...

I jakby nie chciała dłużej mówić o tem, za­
częła w około siebie szukać w trawie; znalazła 
kilka poziomek i podała mu.

-— Zamiąst korzonków—specyały!—rzekł Ro­
man.

Ona tymczasem wstała.
— Słońce zachodzi, — odezwała się z westch­

nieniem,—trzeba wracać.
Roman podniósł się także i skłonił się w mil­

czeniu, gotów na jej rozkazy. Natalii nagle 
oczy zabłysły, rumieniec wystąpił na policzki 
a usta skrzywiły się w nienaturalnym uśmie­
chu—demon złego znowu ją opanował.

— Co za poetyczna ustroń! — zaśmiała się, 
wodząc ręką w około, •— niebezpieczna ustroń... 
która, taką kobietę jak ja natchnęła do niedo­
rzeczności! Masz pan zupełną słuszność! ja, 
w pustyni, z rozpuszczonemi jak Magdalena 
włosami, opłakująca grzechy!... ha! to rzeczywi­
ście śmieszne!...

Roman, pomimo zupełnej obojętności dla tej 
kobiety, nie mógł ukryć swego zdziwienia wobec 
tego nagłego wybuchu, który go niesmakiem 
napełnił... ha! po niej widać wszystkiego można 
się spodziewać!... Była chwila, że poważnie za­
myślona i myśląca Natalia obudziła w jego ser­
cu iskierkę współczucia — teraz iskra zgasła. 
Jakże mógł na seryo brać fantazye tej kobiety, 
która nie znała wcale myśli poważnej, grała tyl­
ko we wszystkiem komedyę, jaka w stosownej 
chwili wygodną jej była!

A jednak, gdyby mógł widzieć tę samą Nata­
lię, która wróciwszy do domu w wybornym na 
pozór humorze, odeszła śpiesznie do swego po­
koju i tam zalała się gorzkiemi łzami utraconej 
na zawsze nadziei—gdyby mógł ją widzieć, zac­
ne jego serce nowem współczuciem zabiło by dla 
nieszczęśliwej...

Ale były to ostatnie łzy, ostatni objaw słabo­
ści z jej strony. Śmiertelnie obrażona miłość 
własna wzięła górę. Odtąd, Roman miał w Na­
talii nieubłaganego wroga, który umiejętnie bio- 
rąc się do rzeczy, w najsłabszą jego stronę ude­
rzył. Natalia postanowiła, że Janina ją pomści.

Gdy weszła do salonu tego wieczora, zastała 
niespodzianie dość liczne towarzystwo. Przyje­
chała Adela z bratem, i kilku panów. Natalia, 
weselsza dziś, niż kiedykolwiek, nienaturalne ru­
mieńce miąła na twarzy, śladu łez na oczach nie 
było, nieco tylko zmęczone powieki i wzrok 
przymglony, Z ironicznym wyrazem przypa­
trywała się Romanowi, który bardzo w obec niej 
ostrożny, nie zbliżał się prawie do Janiny, z księ­
ciem rozmawiając.

Pani Żarnowiecka, zastawszy po powrocie 
z przechadzki Władysława z księciem, który 
najpierwej od wszystkich wrócił do domu, za­
prosiła młodego Kręckiego na herbatę, nie wie­
dząc jeszcze, że na Werandzie od strony ogrodu 
przybyli goście czekają. Myślała, że będą sa­
mi, teraz z niechęcią musiała prezentować go­
ściom sekretarza księcia.

Po kolacyi, ktoś zaproponował tańce. Jeden 
z młodych ludzi usiadł do fortepianu, uwalniając 
w ten sposób Janinę, która zaproszona przez 
Stanisława Walickiego—naturalnie za podmową 
Kamilli— puściła .się w wir walca. Po Walickim, 
nadszedł Roman; objął ukochaną postać dzie­
wczęcia ramieniem, przyciskał ją z lekka do ser­
ca, które mocno biło. Jakąż mu rozkosz ten ta­
niec sprawiał! jakże pilnować się musiał, żeby 
nie szepnąć jej w uszko—tak blisko ust jego— 
jak mu jest drogą...

Cztery pary tańczyły, siedziała tylko hrabi­
na, obok niej książę, i kilku panów stało pod 
ścianą. Roman widział, że nikt na nich uwagi 
nie zwraca i przedłużał taniec w nieskończo­
ność.

— Jak pani lekko tańczy... — rzekł cicho,— 
nie czuję pani wcale. Czy pani boi się oprzeć na 
mojem ramieniu?...

Była lekka aluzya w tych słowach.
— Nie umiem tańczyć... — odrzekła Janina, 

szybko oddychając,—w głowie mi się kręci.
Zatrzymał się i odprowadził ją na miejsce.
— Doskonale pani tańczy, — rzekł— ale rze­

czywiście... i mnie zakręciło się w głowie...
Odszedł; wzburzone nerwy odmawiały posłu­

szeństwa. Do Janiny przystąpił sztywny i mil­
czący Juliusz; zaprosił ją ukłonem, nie mówiąc 
ani słowa.

— Chciałbym wiedzieć, — rzekł, tańcząc — 
z kim pani najlepiej lubi tańczyć?

Janina się zaśmiała.
— Z każdym, panie Juliuszu, — odrzekła, — 

i lubię taniec.
— A dawniej pani nie chciała...
— Dawniej... może i teraz źle robię.
— Pani dlatego nie chciała, żeby ze mną nie 

tańczyć!—rzekł z humorem.
— Z panem? Dlaczegóż bym z panem tańczyć 

nie chciała?
— Bo... bo ja panią kocham, a pani mnie 

nie!—wyrzucił szeptem, z miną rozkapryszone­
go dziecka.

Janina wysunęła się z jego ramion, zaczer­
wieniona, a przyszło jej to z trudnością, bo bie­
dny Juliusz silnie zacisnął uścisk...

— Panie Juliuszu....— rzekła pomięszana,— 
pan sam nie wie co pan mówi... Niech pan usią­
dzie koło mnie, pomówimy spokojnie.

Zaczęła do niego przemawiać spokojnie, roz­
ważnie, serdecznie, jak do dziecka, tłómacząc 
mu, że nie powinien sobie podobnemi rzeczami 
nabijać głowy, że ona bardzo go lubi, ale żoną 
jego być nigdy nie może i prosi, żeby ją uważał 
za siostrę...

— Pani mnie lubi... doprawdy pani lubi?...— 
bełkotał mocno wzruszony, patrząc na nią pra­
wie ze łzami w oczach.—A ja panią tak kocham! 
nikogo jeszcze nigdy tak nie kochałem... pani 
taka śliczna, dobra... tak, dobra... a kogo pani 
kocha?—dodał żywo.

Delikatny rumieniec ukazał się na twarzy Ja­
niny; spuściła oczy przed badawczym wzrokiem 
biedaka... serce jej zakołatało.

— Ja... ja kocham wszystkich, który na to za­
sługują...—odrzekła,—nikogo wyłącznie.

— A to dlaczego pani nie chce, żebym ja się 
z panią żenił?—poderwał szybko.

— Panie Juliuszu,—rzekła poważnie bardzo, 
patrząc mu prosto w oczy. — Muszę panu coś 
bardzo ważnego powiedzieć i niech pan się stara 
dobrze to zrozumieć. Jestem biedna... pan jest 
bogaty... Czy pan wie, co by ludzie powiedzieli, 
żebym się zgodziła zostać pana żoną? powiedzie­
liby, żem się złakomiła na pański majątek...

— Jules! — zabrzmiał w tej chwili głos Adeli.
Przestała właśnie tańczyć i widząc już od 

chwili ożywioną rozmowę brata z Janiną, po­
śpieszyła ją przerwać.

Juliusz posłuchał i zasiadł pokornie pomiędzy, 
siostrą a Natalią, gdy do Janiny zbliżył się Wła­
dysław.

— Nigdy jeszcze nie tańczyłam z panem!—' 
rzekła ożywiona nagłą myślą, chcąc mu zrobić 
przyjemność.

— Nie śmiałem panią prosić...
Wstała, i przetańczyli w około.
— Już więcej tańczyć nie będę dzisiaj,—rze­

kła Janina do Władysława, gdy ją odprowadził 
na miejsce.—I tak... to kontrabanda!

Zaśmiała się, a on się zachmurzył,
— Nie pojmuję jak pani może wytrzymać 

w takiej egzystencyi...—szepnął.
— Ha! w każdym razie już nie na długo....
— Tak, mam nadzieję...
Szepnął to cicho bardzo, jakby sam do siebie 

myśląc zupełnie co innego, niż ona się spodzie­
wała i patrzał na nią smutnym wzrokiem, przy­
glądając się każdemu rysowi z osobna; on na 
długo, na zawsze żegnał swoje marzenie...

— Jeanne!—ozwał się głos hrabiny.
Cierpliwości brakło pani Żarnowieckiej. Ta 

mała za dużo dziś sobie pozwalała; nie tylko, że 
najnaturalniej w świecie brała udział w tańcu, 
ale z zupełną swobodą i jakby się jej to słusznie 
należało, prowadziła rozmowy z panami... Pocz­
ciwa Natalia z niewinną minką zwróciła uwagę 
gospodyni domu, jak ładnie dziś wygląda Jani­
na, jaka ożywiona, flirtuje z Romanem, kokie­
tuje Juliusza i przyciąga Kręckiego...

Dość tego było! Janina otrzymała krótki i su­
rowy rozkaz zastąpienia przy fortepianie pana 
Ludwika, który nie miał obowiązku być graj­
kiem dla tych, którzy pragną się wytańczyć...

Zarumieniona upokorzeniem, poszła Janina 
spełnić rozkaz hrabiny i musiała jeszcze z uśmie­
chem prosić pana Ludwika o ustąpienie miejsca, 
zapewniając go, że jej przyjemność robi grać do 
tańca...
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turalnie drżącym, słaniając się cały, , co zostało 
wzięte za skutek upadku—oznajmił, że posłucha 
dobrej rady i odejdzie do siebie. Odrzucił po­
moc ciotki i Kamilli, które proponowały środki 
chłodzące, prosił tylko, żeby, go pozostawiono 
w spokoju... Poszedł rzeczywiście do swego, po­
koju, a ztamtąd, parapetowemi drzwiami do 
ogrodu, przeczuwając, że spotka Janinę, nie my­
śląc jakie to będzie spotkanie, ani co jej powie.. 
Miał tylko jedno, jedyne pragnienie—widzieć

Roman, nie wytrzeźwiony jeszcze z poprze­
dniego upojenia, czuł, że wściekłość go porywa... 
był na pół tylko przytomny.

Nagle, nie uważał jak dwie, pary tańczące le­
ciały wprost na niego: nastąpiło uderzenie, i Ro­
man runął na ziemię z głuchym odgłosem... .

Wypadek mógł być komiczny, gdyby kto in­
ny jemu uległ, z przypadkowego potrącenia, 
lub z powodu własnej niezgrabności, nie usunąw­
szy się w porę. Ale w stanie wzburzenia i nie­
przytomności, w jakiej Roman był chwilowo, po­
trącenie mogło mieć fatalne skutki. Muzyka 
się urwała i z ust Janiny wyszedł okrzyk trwo­
gi. Wszyscy się skupili koło Romana, który 
oszołomiony, ale niezemdlony; powstając z zie­
mi przy pomocy panów, ujrzał przed sobą 
śmiertelnie blade oblicze Janiny, która stała opo­
dal, bez oddechu, z otwartemi usty i zaciśnięte- 
mi na piersiach rękami.

— Nic... nic mi nie jest!...—uspakajał Roman 
obecnych, patrząc tylko na Janinę. — Śmieszny 
wypadek!...—dodał, przesuwając rękę po bladem 
czole,—szczęście, że tylko ja kozła wywróciłem, 
a nie kto inny z mojej przyczyny...

Wszyscy zaczęli mowie głośno, dysputowao, 
wypytywać Romana, radzić, jedni, żeby się po­
szedł położyć, drudzy żeby się napił wina, obło­
żył głowę lodem i t. p.

Książę zbliżył się w rem zamięszaniu do Jani­
ny i z ojcowską pieczołowitością ujął ją za rękę: 
obawiał się, że zwróci na siebie uwagę...

— Przestraszyła się biedna pani... — rzekł.— 
Nic się nie stało... niech pani się Uspokoi.

Spojrzała na niego z wdzięcznością—łzy za­
kręciły jej się w oczach—uciekła...

Noc była cudowna, ciepła, księżycowa,, cisza 
w powietrzu, której żaden odgłos nie mącił, Ja­
nina jak stała wybiegła do ogrodu.

Przestrach jakiego przed chwilą doznała wzbu­
dził drzemiące, a raczej siłą woli przygłuszone 
uczucia. Twarz jej pałała a usta suche paliła 
gorączka. Błogie a bolesne uczucie, pierś jej 
rozrywało... coś niepojętego działo się z nią... 
Przebiegła spory kawał ogrodu i raptem sił jej 
zabrakło; upadła na kolana, zakryła twarz dłoń­
mi i wybuchnęła płaczem...

Nagle uczuła, że ktoś obejmuje ją pieszczotli­
wie, podnosi i tuli w objęciu...

— Ukochana... mam cię... mam nareszcie!...— 
szeptał cichy, hamowany ale pełen namiętności 
głos Romana.

W pierwszej chwili pełna myśli o nim, nie 
zdziwiła się Janina, może sądząc, że marzy... ale 

• przychodząc nieco do przytomności, gdy podnio­
sła ciężką głowę i z za łez ujrzała bardzo bladą 
twarz jego nad sobą, głuchy okrzyk wydobył 
się z jej piersi i ruchem instynktowym, mimo­
wolnym podniosła obie ręce i rzuciła się ku nie­
mu, jakby chcąc go bronić, osłonić...

— Najdroższa...—szeptał głosem cichym jak 
tchnienie,—nareszcie kochasz mię trochę... tro- 

i szeczkę.
Trzymał ją w objęciu bezsilną jak dziecię po­

ruszoną wypadkami tego wieczora i z tej przy­
czyny nie zdającą sobie dokładnie sprawy z te­
go co się-z nią działo... Z przerażenia, z. bólu 
wielkiego jaki wstrząsnął jej sercem gdy go 
ujrzała w niebezpieczeństwie, Janina przeszła 
nagle w rozkoszny, ale także nie bez cierpień 
stan świadomości prawdziwych swoich uczuć... 
i rzecz dziwna, świadomość tę przyjęła jak rzecz, 
której dawno się spodziewała, która jej należną 
była; odnalazła skarb długo ukryty, bez którego 
życia nie rozumiała. Płakała z rozrzewnienia, 
ze szczęścia, że ten skarb drogi posiada i gdy 
nagle stanął przed nią w postaci Romana, ona 
w rodzaju halucynacyi marzyła, że to myśl jej 
tylko kształty przybrała i nie dziwiła się, nie 
cofała i nie broniła...

— Skarb mój najdroższy... — szeptała przy­
mykając oczy, opierając z ufnością głowę na je­
go męzkiej piersi.

Dla tych dwojga świat cały przestał istnieć 
w tej chwili, bo i na Romana przyszedł moment 
zupełnego zapomnienia. Gdy ujrzał Janinę bla­
dą, przerażoną jego upadkiem, omalo nie omdlał 
z radości... gdy odeszła, uciekła raczej, po za­
mienieniu kilku słów z księciem, głosem niena­

jątulił ją ku sobie, ją, która go kochała...
Księżyc oświecał w całej pełni wdzięczną jej

twarzyczkę, z której znikły ślady gorączkowe­
go rumieńca, tylko miejscami błyszczały, nie 
obeschnięte łzy zapomniane. Pochylona głowa 
i przymknięte oczy nadawały jej wyraz spoko­
ju, wypoczynku, głębokiej ufności...

Roman nachylił głowę i upojony szczęściem 
bez granic, szeptał cicho, namiętnie, z ust wy­
chodziły mu wyrazy bez związku, słowa.poje­
dyncze, urywane, słowa miłości ogromnej, na­
zwy pieszczotliwe... upajał się sam swojemi sło­
wami,, tern co czul, na co patrzał... Nareszcie 
nie mógł się pohamować... pochylił głowę niżej 
jeszcze, i usta gorące złożył na białem jej 
czole...

Janina się ocknęła, obudziła się jak ze snu. 
Usunęła się, przetarła oczy dłonią, westchnęła 
głęboko i przytomniej spojrzała w około. Nagle, 
ujrzawszy płonący wzrok jego na sobie, ukryła 
twarz w dłonie... marzenie prysnęło, wracało do 
rzeczywistości i wszystko jej się przypomniało: 
dojście do świadomości uczuć, pojawienie się Ro­
mana, jego słowa pieszczoty i... i ten pocału­
nek...

Fala rumieńca uderzyła jej w twarz; zakryła 
oczy zawstydzona.

— Co ja zrobiłam...—szeptała,—co pan ma za 
wyobrażenie...

Natura jej, wyjątkowo niewinna, nieskalana, 
i stanowisko sieroty „na łasce“ w obcym domu, 
podyktowało jej te słowa.

Roman odjął delikatnie rączki od twarzy 
i usuwając się przed nią na jedno kolano drżące 
te rączki obsypywał pocałunkami.

— Oto moja odpowiedź,—szeptał.
Podniosła go z lekka pociągając; w oczach jej 

była niema a wymowna prośba, której posłuchać 
musiał.

— Z przestrachu przytomność straciłam...— 
tłómaczyła się znowu jakby nie chcąc się przy­
znać, że nie wie co zaszło między nimi. — Ach!— 
zawołała nagle,—głowa pana boli...

Zaniepokojona bardzo, niezadowolona z sie­
bie, że na chwilę mogła zapomnieć o tern co je­
go boli, patrzyła wielkiemi oczami na Romana, 
cała przejęta myślą, że może jemu co grozi.

Boli?...—powtarzała,—bardzo boli?... Och! 
jakże ja się boję! gdzie pan się uderzył?...

Pani mnie uderzyła w samo serce...—rzekł 
z uśmiechem szczęścia, — w głowie mi się kręci— 
także z powodu pani...

Żal mu było, że minęła chwila upojenia; żal, 
że tak krótko trwała rozkosz, której tak dawno 
pragnął, tęsknił do niej... bezsilna, ufna i kocha­
jąca..." tuliła . się do niego. A teraz, bijpni się, 
niedobra!
. Znał jednak dobrze tę naturę mimozy i wie­
dział, że za śmiałe postępowanie zrazić ją może 
■więc stosował się do jej woli.

Nie podniosła słów jego ostatnich, ale prosiła, 
żeby poszedł do siebie i położył się do łóżka... 
prosiła, składając ręce a wzrok wymowny towa­
rzyszył jej prośbie.

_ Go by to było, żeby pan zachorował... —
' mówiła wstrząsając się cała.

Czy pani myśli, że łatwo mi odejść? — 
rzekł ujmując w uścisku rękę,, której mu nie 
broniła.’ Niecn mi pani coś powie na dobranoc... 
coś miłego... najdroższa moja...

Mówiąc, uszli już kawał drogi; dom widać już 
było z" rzędem oświeconych gdzie niegdzie 
okien.

— Będę prosić Boga o zdrowie... i szczęście 
dla pana...—szepnęła i wysuwając niespodzianie 
swoją rękę, odbiegła.

(Dalszy ciąg nastąpi).

I oto zobaczył, złamaną, płaczącą, a teraz
RUCH MUZYCZNY.

Okres czasu, przedzielający nas od ostatniego 
na tern miejscu sprawozdania, nie obfitował 
w zbyt wybitne wypadki muzyczne. Parę kon­
certów, jedna nowa opera i jeden nowy balet, oto 
wszystko, cośmy nowego usłyszeli. Jeżeli do­
damy do tego, że przedostatni koncert Towarzy­
stwa muzycznego nie odznaczał się zbyt wielkiem 
urozmaiceniem programu, że nowa opera Mo­
niuszki, wystawiona na scenie amatorskiej, nale­
ży do rzędu tych kompozycyj, których się słu­
cha jedynie przez pamięć dla autora, że wresz­
cie no wy balet, aczkolwiek bardzo milutki, jest I 
jednak równocześnie i bardzo miniaturowym, to 
przyznać musimy, że koniec bieżącego sezonu 
przyniósł znanej z zamiłowania artystycznego 
publiczności warszawskiej niezbyt wielką sumę 
wrażeń muzycznych.

Soliści, którzy wzięli udział w koncercie To­
warzystwa muzycznego znani są już melorna- I 
nom naszym z dawniejszych swych występów. 
Byli niemi p. Auber, rodak nasz, wiolonczelista 
wiedeński i p. Kastner. b. harfista opery warsza­
wskiej, a obecnie członek orkiestry nadwornej 
opery wiedeńskiej. Już samo połączenie na je­
dnym koncercie instrumentów takich, jak wio­
lonczela i harfa, złożyć się musiało na niezbyt I 
udatną całość. Wiolonczelista bez akompania­
mentu orkiestry posiadać musi wybitny talent | 
wirtuozowski, ażeby mógł grą swoją wzbudzić - 
większe zaciekawienie u słuchaczy. Instrument g 
ten kwalifikuje się raczej tylko jako drobny do- | 
datek do koncertu. P. Auber jest artystą su- ; 
miennym, posiadającym poprawną, aczkolwiek 
daleką jeszcze do doskonałości technikę. Wy- j 
konaniem „Ciszy leśnej“ Dworzaka i „Kołysan­
ki“ Webera wykazał artysta, że rozporządza 
wielkim zasobem szlachetnego liryzmu, nic więc ; 
dziwnego, że utwory te przemówiły do serca słu­
chaczy i przyniosły wykonawcy zasłużone oklaski.

To, cośmy powiedzieli o wiolonczeli, jako in­
strumencie solowym, zastosować się da w wyż­
szym jeszcze stopniu do harfy. Harfa,należy 
z natury swej do rzędu instrumentów, które nie 
są w stanie pozostawić trwałych po sobie, wra­
żeń. Skazana do wywoływania pewnych efe­
któw instrumentacyjnych w orkiestrze, bardzo 
pożądana jako akompaniament do śpiewu, jako 
instrument solowy wywiera harfa wrażenie mo­
notonii. Trzeba też posiadać prócz błyskotliwej 
techniki sporą dozę talentu wirtuozowskiego, 
któryby wszystkie te ujemne strony instrumen­
tu zrównoważył i grę na harfie nietylko znośną, 
ale nawet sympatyczną dla ucha uczynił. Ta­
lent taki poznaliśmy w p. Kastnerze., Pod pal­
cami jego dźwięki harfy mienią się różnorodnym 
pod względem barwy i natężenia kolorytem; in­
strument brzmi pięknie i szlachetnie. , Doborem : 

i programu wykazał p. Kastner, że prócz talent;.
’ i wirtuozowskiego posiada wiele poczucia arty­

stycznego.
W części wokalnej zastąpiła niedysponowaną 1 

w ostatniej chwili p. Prylińską, panna Kozie-S 
radzka.

Nowa opera komiczna Moniuszki w jednym . 
akcie, a w dwóch odsłonach, którą mieliśmy spo-1 
sobność poznać na przedstawieniu amatorskiem ! 
w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa, nosi tytu 
„Bettly.“

Mówimy: opera Moniuszki, choć z równym 
prawem przyznaćby można autorstwo je] p. ra 
bryelowi Różnieckiemu, 3/4 melodyi bowiem ni 
jest wcale własnością Moniuszki.

Rzecz się tak przedstawia.
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Operę tę napisał Moniuszko w r. 1852 do słów

Scribego dla teatru amatorskiego w Wilnie.
Opera ta przedstawioną była raz tylko. Sam
Moniuszko tak się o kompozycyi tej w jednym 
z listów do swych wielbicieli wyraża:

„Pytasz się, co to jest Bettly? Odpowiadam 
ci: Bettiy jest to książeczka z 213 stronic złożo­
na, a napisana w przeciągu dwóch tygodni świąt 
Wielkanocnych. Składa się z 11 numerów, co 
stanowi kompletną operę komiczną w 1 akcie.“ 

Oryginalna partycya opery tej znajduje się 
w ręku p. Polińskiego, któremu również szcze­
góły tu przytoczone zawdzięczamy. Partycya 
ta jest jednak niestety bardzo niekompletną. 
Brak w niej melodyi partyi solowych i chórów. 
Moniuszko bowiem, czy to że nie przywiązywał 
zbyt wielkiej wagi do tej kompozycyi, czy też 
z braku czasu w danej chwili, zapomniał wpisać 
partyi solowych do partytury orkiestrowej, 
a uczynił to tylko w wyciągach fortepianowych, 
których niestety nie posiadamy. Gdy więc 
przed kilku laty p. Różniecki powziął myśl 
przedstawienia opery tej w teatrzyku Dobro­
czynności, musiał brakującą melodyę, a nawet 
pojedyncze ustępy w całości dorobić. Przy te­
go rodzaju „zeszywaniu“ nie zawsze dał się, rzecz 
prosta, zachować szczęśliwie jednolity charakter 
kompozycyi. Najładniejszą częścią opery jest 
chór pierwszy; posiada on własnoręcznie przez 
autora zanotowaną i prześlicznie opracowaną 
melodyę.

Z tego to powodu „Bettly“ nie zbyt wielkie 
wzbudza zaciekawienie; w każdym jednak razie 
należy się wdzięczność p. Polińskiemu za dokła­
dne zebranie szczegółów dotyczących nieznanej 
kompozycyi genialnego pieśniarza.

Treść opery jest następująca:
Młody głupkowaty tyrolczyk, Daniel, zapałał 

namiętną miłością ku pięknej Bettly, która je­
dnak uczucia tego nie odpłaca wzajemnością. 
Zrozpaczony kochanek zapisuje cały swój mają­
tek ubóstwianej i postanawia szukać zapomnie­
nia w służbie wojskowej, ku czemu nadarza się 
doskonała sposobność, w czasie tym bowiem 
przechodzi przez wioskę oddział żołnierzy au- 
stryackich i staje załogą w domu Bettly. Da­
niel zwierza się z swego zamiaru sierżantowi, 
który, jak się okazuje, jest rodzonym bratem 
pięknej Bettly i wzruszony miłością Daniela 
przyrzeka mu swą pomoc. Niepoznany przez 
siostrę Maks, takie jest imię sierżanta, udaje pi­
janego i przypuszcza szturm do serca Bettly. 
Przestraszona Bettly oddaje się pod opiekę Da­
niela i zeznaje, że jest jego narzeczoną. Natrę­
tny Maks zmusza Bettly do podpisania kontra­
ktu ślubnego, poczem dopiero zdradza swoje 
incognito i wszystko kończy się ku ogólnej rado­
ści interesowanych.

Wykonanie nieznanej kompozycyi operowej 
Moniuszki zadowolić mogło pod każdym wzglę­
dem słuchaczy. Orkiestra złożona w części 
z amatorów pod batutą p. Millera wywiązała się 
z zadania' swego bardzo dobrze. Chóry brzmia- 
ły doskonale i ruszały się dobrze na scenie. Par- 
tye solowe spoczywały w rękach panny Matu­
szyńskiej i p.p. Dudzińskiego i Wysockiego, któ­
rzy nie szczędzili starań, ażeby mniej udatną 
kompozyeyę mistrza pieśni uczynić bardziej in­
teresującą.

Jeżeli mowa o nowych kompozycyach, to za­
znaczyć wypada, że Władysław Żeleński na 
jubileuszową uroczystość ś-go Wojciecha uło­
żył pieśń „Boga Rodzica“ na chór mieszany 
z towarzyszeniem organów.

W kompozycyi tej wykonanej po raz pierwszy 
w kościele Panny Maryi w Krakowie 23-go kwie­
tnia, t. j. 900 letnią rocznicę męczeńskiej śmier­
ci . ś-go Wojciecha, starał się autor utrzymać 
ściśle wersyi katedry gnieźnieńskiej i zachować,

■ o ile możności, harmonię w dawnym chara­
kterze. J

Pieśń „Boga Rodzica“ należy do najdawniej­
szych zabytków mowy, literatury i muzyki pol­
skiej. Domniemanym autorem jej jest św. Woj­
ciech, apostoł słowiański. Pieśń ta śpiewaną 
była przez długie wieki przez rycerstwo polskie 
przed rozpoczęciem bitwy, nie więc dziwnego, że 
melodya jej ma bardzo wiele waryantów. Najpra-

Borodkin i Lewit, ostatni pięciu—członkowie 
ozbitej obecnie orkiestry symfonicznej.

W części wokalnej programu usłyszeliśmy
pannę Remer, która pięknym i dość już wyro­
jonym sopranem odśpiewała kilka pieśni; śpie­
wał też artysta opery warszawskiej p. Kawalski.

Nad orkiestrą symfoniczną, której z powodu 
zerwania kontraktu z p. Mayderem przez Towa­
rzystwo łyżwiarskie, przyświecać zdawała się 
przyszłość, zawisły znowu czarne chmury. Bo 
oto p. Mayder, który snąć znalazł w mieście na- 
szem drugą^ ojczyznę, w liście nadesłanym do 
redakcyi „Kuryera warszawskiego“ oświadcza 
stanowczo, że prusakiem nie jest, nigdy nim nie 
był i być nim nie chce, że jest rodem z Mona­
chium, a poddanym wirtemberskim i że w skła­
dzie orkiestry jego znajduje się 16 zaledwie 
prusaków.

Towarzystwo łyżwiarskie rozczulone tern wy­
znaniem wiary p. Maydera, postanowiło namy­
ślić się jeszcze czy kontrakt z nim zerwać. Do­
lina szwajcarska rozbrzmiewać więc będzie pra­
wdopodobnie „najlepszemi utworami,“ bo takie 
tylko obiecuje grać p. Mayder, a orkiestra war­
szawska... orkiestra warszawska będzie dalej 
Beniaminkiem Warszawy i czekać będzie, aż się 
na niej sprawdzi przysłowie: „Wśród tysiąca 
przyjaciół psy zająca zjadły.

Sympatyi tej jednak względem orkiestry p. 
Maydera nie boją się snąć jednak p.p. Heller 
i Bandrowski, dyrektorowie teatru lwowskiego, 
skoro zjeżdżają na lato do Warszawy, aby tu 
w przebudowanym i do potrzeb akustyki zasto­
sowanym cyrku na Ordynackiem dać szereg 
przedstawień operetkowych. Usłyszymy więc 
po raz pierwszy w Warszawie dźwięcznych sło­
wików „z nad Pełtwi.“ Prócz operetek usły­
szymy również kilka nowości operowych, wyko­
nanych siłami swojskiemi. jak „Goplanę“ Żeleń­
skiego, „Livię Quintillę“ Noskowskiego, „Po­
wrót taty“ Jareckiego i „Jasia i Małgosię“ Hum- 
perdincka. Nie brak nam więc będzie wrażeń 
muzycznych wśród lata.

Adam Dobrowolski.

wdziwszą z nich jest melodya wyryta na sarko 
logu św.. Wojciecha w katedrze gnieźnieńskiej 
te] też użył Żeleński jako tematu do swej kom­
pozycyi.

W operze zakończyły się występy p. Fignera, 
a rozpoczął się szereg występów pań Pacini i 01- 

• ozef?wicz i P- Picalugi. W bieżącym ty­
godniu zajęła melomanów muzycznych nowa 
premiera operowa. Jest nią czteroaktowa 
opera Rubinsteina na tle Lermontowa p. t. 
„Demon” z udziałem pań Olginy Józefowicz 
i Monti-Baldini i p. Battistiniego.

Pizedostatni środowy wieczór, Towarzystwa 
muzycznego, należał do najmniej udatnych w cią­
gu b. sezonu i zasługiwał raczej na nazwę koncer­
tu amatorskiego, aniżeli wieczoru „większego.“ 
W wykonaniu programu niezbyt zajmującego 
wzięły udział miejscowe, przeważnie bardzo 
mierne siły artystyczne.

Na muzykalną część programu złożyły się 
trzy kompozyeyę z działu muzyki kameralnej, 
i te prawdopodobnie nadały wieczorowi pozór 
nadzwyczajności. Czy jednak pomysł wprowa­
dzenia utworów kameralnych na wieczory To­
warzystwa muzycznego był trafny, stwierdziła 
najlepiej ostatnia próba. Publiczność nasza nie­
zbyt chętnie słucha, jak dowodzą koncerta mu­
zyki kameralnej, utworów takich, wykonanych 
nawet przez pierwszorzędne siły artystyczne, 
a cóż dopiero mówić, gdy wykonawcami są ar­
tyści wprawdzie sumienni, którym brak jednak 
przygotowania do podjęcia tak trudnego zadania.

W wykonaniu kwintetu i sonaty F-dur Bee- 
thovena i septetu Hummla wzięli udział p.p.

JULIUSZ ZEYER.YERTUMNUS I POMONA.
(Dalszy ciąg).

Pomona siadła tedy znowu, i milczeliśmy przi 
chwilę. _ Czułem, że po tern, com rzekł, pozost 
wało mi tylko dodać:—Teraz, gdym odpoczęł 
udam się znowu w drogę. Wskaż mi kierune 
do tego czy innego miasta. — Ale nie chciało r. 
się jeszcze odchodzić, starałem się przedłużj 
swe odwiedziny.

Czem ci odpłacę, za twoją gościnność? 
rzekłem po krótkiem wahaniu. — Nie mam na 
mniejszego daru.

Pomona zrobiła poruszenie, jak gdyby bronią 
się od czegoś podobnego, ja wszakże ciągnąłei

Hertz, B. Szulc, Singer, M. Szulc, Lewków, Gold

Coś jednak mogę ci ofiarować. Dawny t 
zwyczaj opowiadać przy ogniu baśnie i powie 
ści, ajiiy starzy ludzie mamy ich zawsze zasó 
wielki. Nazbieraliśmy ich na drogach żywots 
a niejedna z nich, jak muszla, kryje w skorupi 
swej perłę. A jeśli nawet nie ma baśń jądra cen 
nego, skraca przynajmniej chwile i pozostawi) 
po sobie .w pamięci coś jako tchnienie, któri 
w zamkniętej komnacie po róży zostaje, gdj 
zwiędnie nieboga.

_ — Opowiadaj tedy,—rzekła Pomona ze słod­
kim uśmiechem i wsparła łokieć na gzemsie og­
niska, a głowę na ręku, jak dziecię, które do słu­
chania się gotuje.

Oparłem się, siedząc przed ogniskiem, na dłu­
gim swym koszturze, jak Sybilła siedząca na 
złomie skalnym i głosząca wieści, które jej szep­
nął dąb omszony, szumiący nad jej głową, i za­
cząłem opowiadać czarownej Pomonie, przed 
migotliwym ogniem, napełniającym lekkiemi, 
modrawemi, nie bez woni dymami przytulną tę 
izbę, taką prastarą opowieść:

Był raz w krainach latyńskich król młody, 
mocny a piękny, a zwał się Dzięcioł, jako ptak, 
którego teraz każdy zna, ale którego wówczas 
jeszcze nie było. Król Dzięcioł był wielkim bo­
haterem, i snadno by mu było zdobyć wszystkie 
miasta i kraje od morza do morza, ale zadowalał 
się tern, co odziedziczył po ojcach, i za zwycięz- 
twami się nie ubiegał. — Pięknie jest zwyciężać, 
—mawiał,—tylko gdyby przy tern nie było zwy­
ciężonych. Smutek tych, co porażeni zostali, 
kazi radość tych, co zwyciężyli. Znam tylko 
jeden bój, w którym miło jest uledz; jest to ten 
wieczny bój, który zwie się miłością. Tam zwy- 
cięztwo i porażka nietylko równie są piękne— 
lecz utożsamione. Tak przynajmniej tłómaczę 
sobie miłość — naprawdę wszakże nigdy jej nie 
poznałem.

Tak mawiał król Dzięcioł i zamyślał się nad 
swemi słowy. A jak łatwo byłby zaznał nawet 
tego zwycięztwa, gdyby się tylko był wdał w bój 
wymieniony! Bo serca wszystkich dziew śmier­
telnych, wszystkich bogiń, biły szybciej zaiste, 
ilekroć ukazał się gdzie król, taki był piękny 
i mężny, tak jaśniał tkliwością serca i duszy 
czystością. Jechał przez las? wnet chwiały się 
tęsknie młode sosny; jechał koło rzek? wznosiły 
wodne panny z modrych fal czarowne swe gło­
wy i posyłały za nim wilgotne spojrzenia. Prze­
jeżdżał przez miasta? odkładały wrzeciona córy 
królewskie i wiały za nim z wysokości kamien­
nych wież długiemi Zawojami. Śród pól rzuca­
ły mu proste, uśmiechnione dziewczęta najpięk­
niejsze kwiaty pod nogi. Ale król nie miał dla 
żadnej jednego spojrzenia, acz każdą łaskawie 
pozdrowił. Łowy były jedyną jego namiętno­
ścią, jedyną jego radością. Gdy gwiazdy blad­
ły, udawał się już do lasu ze sforą swoją, oto­
czony druhami, a powracał niekiedy dopiero pod 
wieczór, gdy też same gwiazdy pociemniałe nie­
bo złociście kropkowały, a wielki miesiąc, we 
mgłach cały czerwony, po nad wzgórzami się



136

ukazywał. Ale spokój i mir w łonie młodego 
króla nie miał trwać zawsze. Dnia jednego, 
zbłądziwszy w lesie. znalazł się w szerokiej do­
linie; stoki naokół, łagodnie w górę się wznoszą­
ce, porosłe były ciemnym lasem świerkowym, 
którego skraje wszakże wesoło w słońcu się 
śmiały, bo całe były młodemi ubrzeżone jawo­
rami,. których wiosenne listowie drżało na wie­
trze i żółtawo połyskiwało. Sklep niebios był 
czysty, ciemny, ale na skłonie, kędy blade, zie- 
lonawe przemagały odcienie, kupiły się nad la­
sem wielkie pasma chmur, podobnych sinawym 
wyniosłościom ze śnieżnemi szczytami, podczas 
gdy wysoko w górze, przez ciemny błękit, lek­
kie lśniąco białe ciągnęły obłoczki, podobne dłu­
giemu orszakowi bogów i bogiń, kroczących 
z niewymownie wdzięcznemi ruchy swych pra­
wie przezroczystych ciał. Król zatrzymał się, 
wdychając czyste leśne powietrze, przesycone 
światłem, i przysłuchując się jasnemu śpiewowi 
niezliczonych skowronków, który zdawał się 
jakby słyszalną jutrzenką. Każdy dźwięk był 
promieniem. Naraz wszakże drgnął kroi ze zdu­
mienia. Ze śpiewem tych ptaków zlewał się 
śpiew ludzki, słodszy, dźwięczniej szy, czarow- 
niejszy, czystszy, niż wszystkie pienia ptaków, 
wietrzyków i tryskających wód. Czegoś takie­
go nie było dotąd słyszało żadne ucho ludzkie. 
Płynęła gędźba ta z lasu—i król Dzięcioł puścił 
się za śpiewem, porwany nieodpartym jego cza­
rem. Przyszedł po niedługiem błądzeniu do gę­
stych zarośli, nad któremi wystrzelały potężne 
dęby, a gdy nizko zwisające ich gałęzie rozgar­
nął, ujrzał dziewczę tak czarownie, przedziwnie 
piękne, jak był jej śpiew. Z niczem innem kra­
sa jej porównać się nie dała. Siedziała na gła­
zie omszonym, pod szeroką drzewa koroną, a za 
nią siniał las jak jaskinia głęboka. Białość jej 
szaty i ciała była tern świetniejsza, tern śnież­
niej sza, im mroczniej za nią błękitniały lasu 
cienie. Włosy, które splatała i przeplatała kwie­
ciem, spływały jej jak ciemne wody z wierzchoł­
ka głowy na ramiona, spadały ztąd na łono, ca­
łowały jej nogi, które, bose i białe, liliami się 
zdały w srebrnym strumyku, z pod głazu po­
wabnie wytryskającym i równie przeciągle, słod­
ko i cicho szepczącym, jak śpiew, który z ust 
cudnej dziewy w kaskadach wypływał. Pod 
czarem jej głosu milkły ptaki i kołysały się nie­
mo na gałęziach ponad jej głową, kwiaty otwie­
rały jak ze snu oczy, drzewa przychylały niżej 
swe wierzchołki, nawet potok ściszył swe szu­
my, białe obłoki zatrzymywały się nad lasem, 
a wiatry zwieszały skrzydła i nasłuchiwały. 
Król nie wiedział, co się z nim dzieje. Serce to 
biło mu gwałtownie, to prawie zamierało. Tchu 
mu brakło. Ręka jego puściła oszczep, a cięż­
kie westchnienie wzniosło mu piersi. Dziewczę 
spojrzało w kierunku, gdzie stał, i król, widząc 
teraz jej oczy, miał wrażenie, że patrzy w dwie 
ciemne groty napełnione najjaśniejszemi gwiaz­
dami. Upajające te źrenice rozszerzyły się, pa­
trząc na niego, i zdawało się, że kaskadami dżdżą 
z nich promienie słoneczne. Śpiewne usta umil­
kły nagle, ale rozjaśniły się za to uśmiechem 
najsłodszej radości, a białe ręce, pełne kwiecia, 
wyciągnęły się doń. Jak król, tak i ono dziew­
czę zapłonęło na pierwsze spojrzenie niezmier­
ną, bezdenną, wieczną, nieodpartą miłością. Bez 
słów powiedzieli sobie wszystko, to najwyższe, 
co można powiedzieć, to jedyne, co wysłowienia 
warto, a czego nawet nie trzeba wysławiać, po­
wiedzieli sobie wszystko, bo rzekli sobie, jak się 
nawzajem miłują. I powiódł król jeszcze tegoż 
dnia Śpiewannę, córkę samego boga Janusa i 
wodnej panny Venilii, z modrego lasu do swego 
domu, do swego płonącego ogniska.

(Dokończenie nastąpi).

Z bieżącej chwili.
Praw. Wiest.“ ogłasza Najwyższy Ukaz 

znoszący pobieranie podatku procentowego na 
rzecz skarbu z majątków polskich w guberniach 
zachodnich.

— Z okazyi jubileuszu Mickiewicza przygo­
towują księgarze warszawscy znaczną liczbę no-

— Przed gmachem nowego teatru we Lwo­
wie stanąć ma pomnik Stanisława Moniuszki 
Powstał również projekt postawienia w ogrodzi- 
miejskim pomnika dla Matejki.

— Królowa rumuńska, która wydała kilka 
drobnych utworów powieściowych pod pseudo-1 
nimem Carmen Silvy zapragnęła laurów autorki 
dramatycznej. W Bukareszcie wystawiono nie-- 
dawno trzy utwory koronowanej autorki, a mia-1 
nowicie: „Mistrz Manole,“ „Ullrauda“ i tragedyę 
p. t. „Muriord.“

— W Monachium występuje od dwóch nie-! 
spełna lat młoda śpiewaczka Jenny Conti, które, 
wywołała wielkie zajęcie nietylko w kołach ar--

wycłi wydań dzieł poety, między któremi będzie tystycznych, lecz i w sferach lekarskich. Prócz 
szereg broszur dziesięciokopiejkowych w celu niezWykłejurodyposiadaartystkasilnyidźwięcz- 
jaknajszerszego rozpowszechniania utworów dro-| ny gjos o brzmieniu czysto tenorowem. Leka- 
bniejszych. Jeden z wydawców puszcza w. świat ■ ■ , „ , . .
kalendarz kartkowy z sentencyami, wyjętemi
z dzieł Mickiewicza, inny wreszcie wydać ma 
zbiór utworów poetycznych poświęconych pa­
mięci poety.

— Ludność Warszawy bez wojska według do- | 
konanego w Lutym b. r. jednodniowego spisu 
ogólnego wynosi 601,972 mieszkańców, w tej 
liczbie stałych 593,052 i 8,920 przejezdnych. Naj­
bardziej zamieszkany jest cyrknł III—59,766 
mieszkańców; najmniej mieszkańców—40,844 li­
czy cyrkuł Il-gi.

— Zegar na wieży ratuszowej zamieniony ma 
być wkrótce na inny, na co magistrat przezna­
czył 2.000 rs. Dla zapewnienia regularnego cho­
du zegara, będzie on miał mechanizm poruszany 
elektrycznością.

— W poniedziałek 26-go b. m. o godz. 5 m.
40 r. przejechał przez Warszawę w drodze do 
Petersburga cesarz austryacki, Franciszek Jó­
zef I. Pociąg dworski zatrzymał się na pięknie 
przystrojonej stacyi Praga Nadwiślańska, gdzie 
cesarz spożył śniadanie, udając się po godzinie 
w dalszą podróż koleją Warszawsko - Peter­
sburską.

— W tych dniach otwartą została wystawa 
robót uczennic zakładu naukowo-rękodzielnicze- 
go hr. Plater-Zyberkówny, oraz wyrobów 
kładu przemysłowo-gospodarczego w Chylicz- 
kach pod Warszawą.

— W 6-cio klasowym zakładzie naukowym 
żeńskim p Anny Jastrzębskiej w Rydze nastę­
pujące uczennice otrzymały dyplomy nauczy­
cielskie w roku szkolnym 1896/7: Zofia Czenzó- 
wna, Zofia Kurczykówna, Janina Kuczyńska,
Marya Piotrowska, Selma Briefing, Teresa Ur- 
banowiczówna, Stanisława Wasiakówna, Kazi­
miera Wilczyńska, Helena Zdrojewska.

— Warszawskie Towarzystwo dobroczynno- 
uzyskało zezwolenie władzy wyższejSCI

rze , którzy badali krtań fenomenalnej tej artyst­
ki, prócz nadzwyczaj silnie rozwiniętych strunS 
głosowych nic nie prawidłowego nie znaleźli.

MYŚLI,

Każda prawda nieśmiertelna rozwija się i roi
sme.

Same tylko fakta 
wielkich zadań.

Mickiewicz.

mają moc rozwiązywani:

Polityka nie może obejść 
stawy moralnej.

Tgwż«.

się bez jakiejś po<

Tenże.

Prawda i miłość mogą mieć tę siłę, co gnić
za_ i nienawiść.

Tenże.

Na co wielkie statuty i prawa pisane
Gdy nie będą zwyczaj mi ludzkimi wzmacniane.

Horacy.

na
otwarcie dwóch nowych oddziałów prac ręcz­
nych przy ochronkach dla dzieci starszych nad 
7 lat w dwóch dzielnicach miasta, zamieszkiwa­
nych przez uboższą klasę ludności.

— Znany artysta-rzeźbiarz p. Cypryan Go­
debski, mieszkający stale w Paryżu otrzymał od 
francuzkiego ministeryum oświaty i sztuk pięk­
nych zaszczytne zamówienie wykonania wielkie­
go marmurowego biustu Berleta de Jony, b. ku

Pomiędzy prawami a zwyczajami taka zach: I 
dzi różnica, że prawa kierują więcej postępkan 
obywatela, zwyczaje zaś postępkami człowiek 
Pomiędzy zwyczajami a manierami taka jesi 
różnica, iż pierwsze dotyczą więcej postępów . 
nia wewnętrznego, drugie zaś zewnętrznego.

Montesquieu.

Każdy może dosięgnąć prawdziwego szlachef 
. twa przez cnotę i dobroć.

William Penn.

Zgodą stoją królestwa, w zgodzie wszystko rośml
stosza muzeum Luwru; biust ten przeznaczony W niezgodzie zaś niszczeje i ginie żałośnie, 
jest do galeryi muzeum. Nowy to dowód uzua- 
nia dla naszego artysty.

— Artysta-malarz Antoni Piotrowski, na pod­
stawie umowy, zawartej z wydawnictwami an­
gielskich i francuzkich czasopism ilustrowanych, 
wyjeżdża na plac boju armii grecko-tureckiej, 
zkąd nadsyłać będzie korespondencye z ilustra- 
cyami. Podobną misyę pełnił już ten artysta 
podczas wojny serbsko-bułgarskiej. Artysta 
ogłosił bardzo zajmujące wspomnienia z tej wy­
cieczki.

Salustyuss.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącj 
się: arkusz 5-ty T. II, powieści p. t. Taquisa,4
przez autorkę powieści Książę Saracmesco 
Marion Crawford). Przekład z angielskiego.

Treść: Matka znakomitego człowieka (Teresa Riegrowa). — Pogawędka, przez ??—Do moich piosnek, przez A. G. — Na łas 
Powieść, przez M. N. Sas-Junoszę (dalszy ciąg).—Ruch muzyczny przez A. Dobrowolskiego. — Juliusz Zeyer. Vertumnus i Pomona (dal 
ciąg).—Z bieżącej chwili.—Myśli.

Dodatek obejmuje: Taquisara, powieść przez autorkę powieści Książę Saracinesco (F. Marion Crawford). Arkusz 5-ty T. II. Przekład z 
gielskiego. Przegląd mód. 20 wzorów i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie.— Dyspozycye obiadu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii Tow. S. Orgelbranda Synów, Krakow-Przedmieście Nr. 66.
JosBOJieHO IIeH3ypoio.—BapmaBa, 16 AnpLia 1897 r.

Redaktor odpowiedzialny Michał Glückst
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